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VIR DOLORUM
Prawdziwie choroby nasze On 

nosił, i boleści nasze On wziął na 
Siebie; a m yśmy Go poczytali za 
trędowatego, i od Boga ubitego, 
i uniżonego.

Lecz On zranion jest za niepra­
wości nasze, start jest za złości 
nasze; kaźń pokoju naszego z Nim, 
a sinością Jego jesteśm y uzdro­
wieni.

Wszyscy my jako owce pobłądzi­
liśmy, każdy na swoją drogę ze­
szedł; a P an położył nań nieprawość 
wszystkich nas.

Ofiarowan jest, gdyż sam  chciał.

WTydał na śm ierć duszę Swoją 
i ze złoczyńcam i jest policzon; 
a On grzechy wielu poniósł i za 
przestępców się modlił.

RESURREXIT
W szystkie narody, klaskajcie

w dłonie,
Wykrzykujcie Bogu głosem

radosnym!
Bo Pan najwyższy i straszliwy,
On Król potężny wszystkiej ziemi.

Bóg idzie w chwale wśród
radosnych pieni 

I Pan wstępuje przy odgłosach
trąby.

Śpiewajcie Bogu, śpiewajcie, 
Śpiewajcie Królowi naszemu,

śpiewajcie.

Gdyż Bóg jest Królem
w szechśw iata;

Śpiewajcie pieśni pochwalne!
Pan ludy wszystkie wziął w swoje

władanie,
Bóg na przeświętym  zasiada już

tronie.

(w tłumaczeniu ks. St. Wójcika)

Uniżył samego Siebie, stawszy się posłusznym aż 
do śmierci, a była to śmierć krzyżowa. Dlatego i Bóg 
wywyższył Go, i nadał Mu imię przewyższające wszelkie 
imię, aby na Imię Jezusa zginało się wszelkie kolano 
mieszkańców niebios, ziemi i podziemia, i żeby wszelki 
język wyznawał, że Jezus Chrystus jest Panem w 
chwale Boga Ojca.

A myśmy się chlubić powinni krzyżem Pana na­
szego Jezusa Chrystusa; w Nim jest zbawienie dla 
nas, życie i zmartwychwstanie; przez Niego zbawieni 
i oswobodzeni jesteśmy.

*

Niech Ci będzie chwała, cześć i sława, Chryste 
Królu Odkupicielu: Tobie chłopiąt grono Hosanna 
pobożnie śpiewało.

Lud izraelski wyszedł z palmami naprzeciw Ciebie: 
my zaś stoim przed Tobą, niosąc Ci dary, modły 
i hymny.

Niech Ci będzie chwała, cześć i sława, Chryste 
Królu Odkupicielu: Tobie chłopiąt grono Hosanna 
pobożnie śpiewało.

Oni Cię wielbili zanim mękę cierpiałeś, my królu­
jącemu Tobie śpiewamy.

Niech Ci będzie chwała, cześć i sława, Chryste 
Królu Odkupicielu: Tobie chłopiąt grono Hosanna 
pobożnie śpiewało.

Oni się Tobie podobali, niech również miła Ci 
będzie pobożność nasza: Królu dobry, Królu miłościwy, 
który w dobrem podobasz Sobie.

Niech Ci będzie chwała, cześć i sława, Chryste 
Królu Odkupicielu: Tobie chłopiąt grono Hosanna 
pobożnie śpiewało.

♦

Chrystus wczoraj i dzisiaj
Początek i Koniec
Alfa
I Omega.

*

A oto stało się wielkie trzęsienie ziemi. Anioł 
bowiem Pański zstąpił z nieba i przystąpiwszy odsunął 
kamień i usiadł na nim. I było wejrzenie jego jako 
błyskawica, a szata jego jako śnieg. A z bo jaźni przed 
nim, przerazili się strażnicy i stali się jakoby umarli.

Maria Magdalena i Maria Jakubowa i Salome 
nakupiły wonności, aby pójść i namaścić Jezusa. I 
bardzo rano w pierwszy dzień tygodnia przyszły do 
grobu, gdy już wzeszło słońce. A mówiły do siebie: 
Któż nam odsunie kamień od drzwi grobowca? I 
spojrzawszy, ujrzały odsunięty kamień. Był bowiem 
bardzo wielki. A wszedłszy do grobowca, ujrzały mło­
dzieńca siedzącego po prawej stronie, ubranego w 
szatę białą, i zdumiały się. Ale on rzekł im: Nie 
lękajcie się, szukacie Jezusa Nazareńskiego, ukrzy­
żowanego: powstał; nie masz Go tu.

♦

Powstałem żywy i już zawsze z Tobą jestem, 
alleluja: włożyłeś na Mnie wszechmocną rękę Twoją, 
alleluja: przedziwna jest wiedza Twoja, alleluja, 
alleluja.

Resurrexi, et adhuc tecum sum, alleluja.

*

Oto noc, która dzisiaj na całym świecie wierzących 
w Chrystusa, oddzielonych od przewrotności świata 
i ciemności grzechu, przywraca do łaski i w społecz­
ności świętych gromadzi.

Oto noc, w której Chrystus, pokruszywszy więzy 
śmierci, zwycięzcą wyszedł z otchłani.

O nocy zaprawdę błogosławiona, ty jedna znasz 
czas i godzinę, w której Chrystus zmartwychwstał.

Oto noc, o której napisano: A noc jako dzień 
zajaśnieje i noc światłością mi będzie w rozkoszach 
moich. Przeto świętość tej nocy zbrodnie wypędza, 
zmywa grzechy i upadłym niewinność, a smutnym 
radość przywraca. Rozprasza nienawiść, zgodę gotuje, 
mocarstwa ugina.

Noc, w której się jednoczy co niebiańskie i ziem­
skie, co Boskie i ludzkie.

♦

Oto dzień, który nam Pan zgotował: weselmy się 
i radujmy się weń,

Alleluja, alleluja. Pascha nasza ofiarowan jest 
Chrystus.

Pascha nasza ofiarowan jest Chrystus, alleluja: 
świętujmy przeto w przaśnikach czystości i prawdy, 
alleluja, alleluja, alleluja.

*

Gdzie jest miłość wzajemna i jednomyślność, tam
[jest Bóg.

Zgromadziła nas w jedno miłość Chrystusowa. 
Radujmy się i w Nim znajdujmy rozkosze nasze. 
Lękajmy się i kochajmy Boga żywego.
I szczerym sercem miłujmy się nawzajem.

Gdzie jest miłość wzajemna i jednomyślność, tam
[jest Bóg.

Tedy więc gdy się w jedno zgromadzamy, 
Strzeżmy się tego, co rozdziela dusze.
Niechaj ustaną niesnaski złośliwe i spory. 
Niechaj Chrystus Bóg będzie w pośrodku nas.

Gdzie jest miłość wzajemna i jednomyślność, tam
[jest Bóg.

Daj nam tedy widzieć wraz z świętymi 
Chwalebne oblicze Twoje, Chryste Boże.
Daj nam radość niezmierzoną i czystą.
Przez wszystkie wieki wieków. Amen.

*

Jak jeleń spragniony dąży do źródeł wodnych, tak 
dusza ma tęskni za Tobą, Boże.

(z tekstów liturgicznych na Wielki Ty­
dzień i Niedzielę Wielkanocną zestawił 
W. Jelonek)
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W Y S P A  B A R W  I Ś W I A T E Ł
Morze i powietrze pełne blasków. Z 

horyzontu zwolna poczyna się wysu­
wać kształt jakiś zarysowując się co­
raz wyraźniej. Z prawdziwym wzrusze­
niem spoglądamy z mostu kapitańskie­
go na ten rąbek ziemi dookoła, otoczo­
ny oceanem i znajdujący się w zasię­
gu wzroku. Mijamy przyległą, o pięk­
nym kolorycie, skalistą wyspę, nale­
żącą do grupy wysp maderskich i sta­
tek dopływa zwolna do Madery. 
wkrótce znajduje się na linii równej z 
wyspą, okrąża ją i wówczas ukazuje 
się nam nieporównany widok Funcha- 
lu. Wygląda tak jak gdyby był wyrzeź­
biony na tle swego pięknego położenia 
i przebogatej, bujnej roślinności. Ca­
ła wyspa tworzy jeden wielki bukiet.

inspiratorski i umysł natchniony ge­
nialną wyobraźnią skierował go na 
diogę odkryć i pozwolił mu stać się 
zwiastunem przebudzenia średnio­
wiecznej Europy ze stanu swoistego 
marazmu.

Ten król-żeglarz wprowadził sztukę i 
naukę na drogę postępu w czasie i 
skali niezrozumiałej dla współczes­
nych. Po swoim zwycięstwie pod Ceuta 
i zdobyciu Maroka, opanowany żądzą 
nowych odkryć na kontynencie afry­
kańskim, w swoich planach eksplora­
cyjnych dla celów naukowych, sam 
rozwija ówczesną wiedzę o geografii i 
staje się wielkim promotorem w rozwo­
ju sztuki budowy okrętów.

W roku 1419 Henryk Nawigator po-

w posiadanie. Jeszcze w tym samym 
roku Zarco ponownie przybywa na 
wyspę i przywiezionym kolonistom ka­
że w południowej części Madery roz­
niecić ognie i spalić las przybrzeżny. 
Ten wielki pożar pochłonął gęstwę 
drzew samorodnie wyrosłych w ciągu 
lat siedmiu w miejscu, gdzie obecnie 
jest Funchal. Tutaj już bezpowrotnie 
zanikła kapryśność i przypadkowośj

naleciałości i czynników, ścierających 
się i wywierających swój wpływ, przy­
niesione pierwiastKi kultury łacińskiej 
powszechnie dominują. Mieszkańcy wy­
spy, z przeważająęym typem osiedleń­
ca w południowej części półwyspu Ibe­
ryjskiego, zachowują pogodę, która 
nie ma tutaj sztucznego wyrazu. Ja­
kiś istotny, prawdziwy spokój i nie- 
zamącona pewność jutra biją i przeni-

Widok z Pinheira — Funchal

Wzniesienia wysokie i strome pną się 
i biegną w kierunku góry, pokrywają­
cej niemal całą przestrzeń, zaś w sa­
mym środku góry wznosi się jej naj­
wyższy szczyt Pico Ruivo. U podnóża 
na rozłożystej płaszczyźnie rozciąga się 
miasto i port.

BOGACTWA
RÓŻNYCH STREF KLIMATU

Już sama przystań wsKazuje, że to 
wyspa Kwiatów i owocuw. wiuac caie 
suosy takich owocow, jakie trudno by- 
łuoy napotkać gdzie indziej, i  wspa­
niałe winogrona, i banany, i piękne a- 
vocado gruszki, i melony, i arbuzy. 
Obok najprzeróżniejszych plonow afry­
kańskich ukazują się owoce jakoy 
sprowadzone z dalekiej północy. Wszak 
urocza wyspa posiada największe, nie­
przemijające i nienaruszalne bogactwo 
— kilka rożnych stref klimatu. Każdy 
jej kraniec położony w odmiennycn. 
zróżniczkowanych warunkach atmo­
sferycznych jest zjawiskiem gdzie 
indziej niespotykanym, w każdym 
miesiącu, przez cały rok, ta ziemia po­
chodzenia wulkanicznego pobudza do 
plonu coraz to inny gatunek i rodzaj 
flory. Podczas gdy w styczniu kwitną 
begonie i kameiie a w lutym azalie i 
mimozy, to w czerwcu ukazują się 
wielkie kielichy lilii, unoszą się 'zapa­
chy magnolii i już z dala przyciągają 
wzrok osypane kwiatami, koralowe 
drzewa. Wszędzie pojawia się tutaj 
niezrównane bogactwo barw. z każde 
go niemal miejsca ukazuje się jakiś 
inny, odrębny, subtelnie zarysowany 
koloryt wśród powodzi światłocieni.

Nadchodzi piękny wieczór. Wjeżdia- 
my do miasta już przy ostatnich od­
blaskach słońca.

Już z dala dochodzi gwar i przenika 
wesołość rozpływająca się wokół mia­
sta. Przez rozległe aleje przesuwają 
się pojazdy, tonące w powodzi kwia­
tów i zapełnione tubylcami, którzy z 
właściwym południowcom tempera­
mentem manifestują swoją beztroskę. 
Maderczycy lubią obchodzić liczne „fe- 
stas“. Każda parafia kilka razy w ro­
ku celebruje uroczyście święta religij­
ne i chętnie świętuje na intencję swe­
go patrona. Wówczas wieśniacy za­
mieszkali w odległych wioskach, pośród 
skalistych gór i rzadko kiedy przyby­
wający do Funchalu, w barwnych 
strojach ludowych, licznie napływają 
do przesyconego śpiewem i ozdobione­
go flagami i kwiatami miasta. Gdv 
zmierzch zapada, ukazują się ogniska 
a na niebie kolorowe rakiety i wtedy 
Funchal przedstawia jedyny, niepo­
równany widok. Miasto zdobią wszę­
dzie niezliczone, kolorowe lampy, p 
światła spływają na brzeg oceanu i 
ukazują pokryte barwnymi plamami, 
spienione fale, tworząc urzekające tł J 
dla tej wyspy już przez samą naturę 
tak bogato wyposażonej.

lecą żeglarzowi Goncalvesowi Zarco 
wyruszyć do Porto Santo, wyspy odda­
lonej niespełna 40 kilometrów od Ma­
dery, po dziś dzień słabo tylko w jed­
nym miejscu zaludnionej, a odkrytej w 
poprzednim roku przez tegoż żeglarza. 
Osiedleńcom na skalistej wyspie nie 
dają spokoju jakieś uporczywe odgłosy 
przenikające jakby z wielkiej chmury 
zawisłej nad horyzontem. Zarco udaje 
się w tym kierunku i po krótkim że­
glowaniu zdumionym jego oczom uka­
zuje się nieznana wielka wyspa, przed­
siębiorczy żeglarz ląduje w dzisiej­
szym Ponta de Sao Lourenco i w imie­
niu króla Portugalii obejmuje Maderę

przyrody, w zamian zaś powikłań na- kają od tej ziemi i od ludności jej, mo­
gącej się radować normalnymi warun­
kami życia. Jakże szczęśliwy naród, 
który uniknął pierwszej i drugiej woj­
ny światowej i wyrafinowanego bar­
barzyństwa dławiącego większą częśo 
naszego kontynentu!

Udajemy się na plac Katedralny. 
Wznosi się tutaj kościoł w stym manu- 
elińskim, wybudowany w wieKu XVI. 
Jest to rodzaj ozdooionego wiosKim 
stylem gotyku, którego pięKna i nie 
zmiernie wyszukana forma znalazła 
swój wyraz w takim arcydziele sztuki, 
jakim jest kościół św. Hieronima w 
Lizbonie. Styl ten rozpowszechniono w 
Portugalii za czasów panowania króla 
Manuela, od niego więc pochodzi na­
zwa. Połączenie dwóch stylów tak od­
miennych w założeniach architekto­
nicznych, odrębnych w formie i wyra­
zie, było przedsięwzięciem niewątpli­
wie trudnym i ryzykownym, znalazło 
jednak rozwiązanie harmonijne, pięk­
ne i podziwu godne. Barok w połącze­
niu z gotykiem jest tutaj w Afryce 
wymownym świadectwem daleko się­
gających wpływów szeroko pojętego 
słowa Zachodu. Droga tych wpływów 
zawsze wywodziła się lub prowadziła 
przez Rzym i sięgnęła głęboko. W po­
łudniowej części półwyspu Iberyjskie­
go zeszły się, zakute zostały w kamie­
niu i stopiły się w jedną całość dwie 
wielkie legendy Zachodu i przez Ma­
derę przeniknęły daleko na Wyspy 
Kanaryjskie. W skarbcu katedry ma- 
derskiej znajduje się piękny krzyż z 
szesnastego stulecia rzeźbiony w sre­
brze przez wielkiego artystę. Ozdób 
placu jest pomnik dłuta rzeźbiarza 
Francisco Franco, wystawiony dla 
uczczenia pamięci odkrywcy Madery.

Nieco dalej na rua de Mouraria mie­
ści się Muzeum Miejskie zawierające 
ciekawą kolekcję ryb i ptaków. Oczy 

frykańskiego, jest wytworem cywiliza- przyciągają piękne w kształcie i bar- 
cji romańskiej. Niezależnie od innych wie niebieskie ryby i rzadkie odmiany

tury pojawiło się upiększenie ziemi w 
linii prostej, kwiatami i krzewami, 
którym ręka człowieka pieczołowicie 
dopomaga w wegetacji.

Na tej wyspie, zalanej kaskadami 
światła, przyroda niegdyś szczodrze za­
płodniła myśl człowieka. Myśl ta prze­
obrażona w czyn dokonała nie tylko 
przewrotu w pojęciach i wyobraźni 
współczesnych, lecz w skutkach oka­
zała się brzemienną na miarę niezna­
ną w historii świata. Tutaj powstała 
wizja przed oczyma, niepozornego po­
wierzchownością człowieka, wizja kon­
tynentu na drugiej półkuli świata. T i 
tu właśnie zrodziła się myśl odkrycia 
kiaju, do którego sprowadzona z Eu­
ropy wielonarodowa ludność w cztery 
wieki później, stopiona w jeden naród, 
stworzy najpotężniejsze mocarstwo w 
dziejach ludzkości. Wśród poszumu 
drzew i fal oceanu lub w ciszy domo­
wego ogniska, przy boku młodej mał­
żonki, córki gubernatora Porto Santo 
Perestrello, zapadał często w zadumę 
Krzysztof Kolumb. Na tej wyspie 
barw i świateł los wykuwał nową kartę 
dla naszej cywilizacji.

PODZIWIAMY STYL
MANUELIŃSKI W MIEŚCIE

Już wczesnym rankiem wybiegamy 
do miasta. Przybysza z Anglii od razu 
musi uderzyć odrębność czynników 
kształtujących kulturę i odrębność wła­
ściwości psychicznych mieszkańców. 
To piękne miasto zalane słońcem, w 
srebrno-białych budynkach, tonące w 
parkach i skwerach pokrytych roślin­
nością właściwą dwum kontynentom, 
z ulicami i alejami o różnobarwnych, 
mieniących się kwietnikach, na któ­
rych w tym miesiącu dają znać o swo­
im wdzięku i bujnym życiu fuks je i 
hibiskusy, pomimo swego położenia a-

wielkich tuńczyków. Oglądamy ryby - 
olbrzymy, ryby-potwory ważące chyba 
po tysiąc kilo o odrażającym wyglą­
dzie, o monstrualnych głowach i wyłu­
piastych oczach. To barakuty. Szcze­
gólną uwagę przyciąga wystawa starej 
Madery obejmująca w przekroju hi­
storycznym wiele eksponatów, rzucają 
one światło na charakterystyczne zwy­
czaje bądź to zanikłe bądź utrzymują­
ce się jeszcze do dzisiaj.

Ozdobą wystaw licznych sklepów i 
magazynów są słynne na całym świę­
cie hafty maderskie. Już od dzieciń­
stwa młodzież miejscowa uczy się rę­
kodzieła przynoszącego pokaźny do­
chód ludności, występuje przy tym 
charakterystyczne zjawisko, że płeć

ści wyspy bardziej rozpowszechniony 
jest gatunek ciemnych winogron a 
drzewka zazwyczaj owocują tutaj w 
trzecim roku, najlepszym jednak tere­
nem dla wegetacji jest południowa 
część Madery i Porto Santo, gdzie wi­
nogrona wystawione bardziej na dzia­
łanie słońca zawierają wyższy pro­
cent naturalnego alkoholu i tam po­
jawiają się gatunki owoców białych. 
Zbiór również odbywa się w zależno­
ści od położenia. Podczas gdy w Porto 
Santo winobranie rozpoczyna się już 
w połowie sierpnia, na Maderze nigdy 
wcześniej nie odbywa się jak we wrze­
śniu.

Wchodzimy do wielkiej hurtowni 
eksportującej już od kilku stuleci wi-

Lizbona — Mosteiro dos Jerónimos
męska oddaje się również z zapałem tej 
pracy i mężczyźni haftują nie mniej 
zręcznie niż kobiety.

NAJCENNIEJSZYM 
WYTWOREM WYSPY 
JEST WINO

Najcenniejszym wytworem wyspy, sta­
nowiącym źródło dobrobytu jej ludno­
ści, jest wino. Na glebie pokrywającej 
Maderę winogrona kultywowane są już 
od początku XV stulecia, a o winie 
maderskim krąży wiele legend. Trady­
cja opiewa, że winogrona po raz pier­
wszy sprowadzone zostały przez Hen­
ryka Nawigatora ze słynnych winnic 
Malavesi na Krecie. W północnej czę-

TADEUSZ ZIARSKI

R O M A
D W Ó R  W

N S
A  L

s AZ o sw K 1
I E

W literaturze naszej epoka nieszczę­
snego panowania Sasów wywarła nie­
wielkie piętno i raczej skromne grono 
pisarzy czerpało tematy z życia tego 
okresu osiemnastego wieku. Wiek po­
przedni, głównie dzięki Sienkiewiczowi, 
jest bodajże najlepiej znany — a często 
„na wyrywki“ — dla wielu tysięcy mi­
łośników „Trylogii“. Ostatnie dziesiątki 
lat, przed i porozbiorowych są także 
co najmniej dobrze znane, dzięki głó­
wnym aktorom dramatu historii —

— zegar — zachowany do czasów 
Franciszki, bardzo prymitywny, ale 
zegar.

Ojcem Franciszki był Stanisław, sta­
rosta Nowej Wsi, matką córka woje­
wody podolskiego, Aniela Humiecka. 
Franciszka miała trzy siostry: starszą 
Barbarę i młodsze Katarzynę i Marię, 
Wśród wpływowych krewnych były 
dwie wojewodziny: Małachowska z 
Końskiego i wojewodzina lubelska Lu- 
bomirska, która razem ze swym mę-

królowi Stasiowi, Kościuszce czy Napo- żem zaważyła dobitnie na późniejszych

ODKRYCIE WYSPY
jakie to wydarzeniePosłuchajmy, 

zawiodło pierwszych Europejczyków na 
tę ziemię. Hiszpan Joan Morales, któ­
remu udało się zbiec z okrutnej nie­
woli Maurów, po uciążliwej, nie pozba­
wionej przygód wędrówce po drodze 
wiodącej do Hiszpanii, uchwycony zo­
stał przez załogę statku awanturnicze­
go żeglarza, Portugalczyka Goncalves 
Zarco. Staje się jego jeńcem i zawie­
ziony zostaje do Lizbony. Ale Joan 
Morales miał coś w zanadrzu dla chci­
wej wszelkich odkryć Portugalii. Znał 
z opowieści Arabów jakąś historię ó

leonowi. Czasy „za króla Sasa“ z wie­
lu przyczyn, być może jednak głównie 
z braku „połysku“ w okresie upadku, 
są prawie że białą plamą na mapie po­
wieści i romansu historycznego.

Rozpoczynając z Nowym Rokiem 
1759 pisanie pamiętnika, młodziutka 
hrabianka Franciszka Krasińska z pe­
wnością nie śniła o opublikowaniu 
swych panieńskich westchnień i zwie­
rzeń, szczególnie w formie historyczne­
go czy obyczajowego romansu. Jak sa­
ma podaje, pisanie pamiętnika było 
wówczas w modzie wśrćd młodzieży ary­
stokratycznej, u panienek zaś dowo­
dziło edukacji, w wypadku zaś Fran­
ciszki — świadczyło o opanowaniu 
własnego, polskiego języka, co nie by­
ło rzeczą zbyt powszednią w sfrancu- 
ziałych sferach dworskich w Polsce.

Po upływie wielu lat od śmierci au­
torki, pamiętnik ukazał się drukiem, 
doczekał się nawet przekładu na język 
angielski w 1897 roku, dokonanego w 
ciekawy i staranny sposób przez Kazi­
mierę Dziekońską. Niewątpliwą przy­
czyną przekładu były ówczesne zainte­
resowania włoską rodziną panującą, 
zaś autorka pamiętnika, Franciszka 
Krasińska, była prababką króla Wik­
tora Emanuela (zmarłego podczas 
ostatniej wojny — ojca zdetronizowa­
nego i żyjącego obecnie w Portugalii 
króla Umberta).

Liczyła szesnaście lat, rozpoczynając 
swój pamiętnik. Sporo miejsca, szcze­
gólnie początkowo, zajmują opisy ro­
dzinnego zamku, stosunki na dworze, 
uwagi bardziej ogólne na temat życia 
w Polsce, zwyczaje i historia rodziny. 
Dowiadujemy się, że rodzina Francisz­
ki miała przydomek Korwin, wywo­
dzący się rzekomo od rzymskiego rodu 
Coryinus. W XI wieku Corvinus miał 
przybyć z Węgier do Polski i został 
hetmanem wojska Bolesława Śmiałe­
go Nadany mu został herb — kruk z 
pierścieniem, który później połączony 
został z herbem żony wnuka Coryinu-

istnieniu porosłej bujną roślinnością sa, z domu Pobóg, wyobrażającym ra-
nieznanej wyspy na oceanie i opowia­
da o niej prawdopodobnie w nadziei, 
że mu to pomoże w odzyskaniu wol­
ności. Niebawem opowiedziana historia 
dociera do samego króla Portugalii, 
Henryka, nazwanego przez potomnych 
Nawigatorem. Henryk zaś — jak wia­
domo — należał do tej kategorii panu­
jących, o których można powiedzieć, 
że tworzą historię. Kronikarz portu­
galski Azurara wspomina o nim, że 
„pracował, podczas gdy inni spali, stał 
wtedy, gdy inni biegali“. Jego duch

mię z mieczem — w tym połączeniu 
stał się herbem rodziny. Wnuk Corvi- 
nusa przyjął nazwisko od nadanego 
mu majątku — Krasin — stąd ród 
Krasińskich.

Rodowym majątkiem rodziny Fran­
ciszki był Maleszów. Pradziad Ale­
ksander bronił skutecznie zamku w 
Maleszowie przed Tatarami. Wódz ta­
tarski, odstępując od nieudałego oblę­
żenia, przesłał w dowód uznania męż­
nemu Aleksandrowi Krasińskiemu nie-

losach autorki pamiętnika.
Wśród posiadłości Krasińskich, poza 

zamkiem w Maleszowie (od z górą stu 
lat w ruinie), były Piotrowice z kapli­
cą zbudowaną, po powrocie ojca z 
Włoch, na wzór słynnej kaplicy w Lo­
reto, oraz Lisów z kościółkiem rodzin­
nym. Franciszka, opisując stary, pełen 
niewygód zamek rodzinny przyznaje, 
że właściwie poza podróżami do ro­
dzinnych miejscowości, nigdzie nie 
podróżowała, a i to przysługiwało tyl­
ko najstarszej córce w rodzinie. Zamek 
jednak lubiła. Był on otoczony fosą, z 
mostem zwodzonym i basztami. Z 
przyjemnością pisze o niedawnych 
czasach, kiedy to zjeżdżała po poręczy 
kięconych schodów zamku. Oczywiście 
działo się to przed włożeniem krynoli­
ny...

Krasińscy, jak można wnioskować z 
pamiętnika, nie byli magnatami. U- 
trzymywali jednak stosunkowo liczny 
dwór. Stale było w nim bowiem około 
20 dworzan i 6 dam dworu, poza liczną 
grupą honorowych członków dworu, 
otrzymujących za swe uługi tylko dwa 
konie i po 2 floryny rocznie dla służ­
by Wśród stałych urzędników dwor­
skich był kapelan, lekarz, sekretarz i 
marszałek dworu.

Jak na każdym dworze, prymityw­
ną funkcję rozrywania i rozśmiesza­
nia państwa spełniały karły i błazen. 
Krasińscy mieli dwóch karłów, jeden 
był przebrany za Turka, drugi, mniej­
szy, za kozaka. Był on tak miniaturo­
wy, że według relacji Franciszki, czę­
sto przechadzał się, na życzenie hra­
biny, po stole w czasie biesiad, spacero­
wał między gąsiorkami i butelkami, 
jak wśród drzew w ogrodzie.

Błazen, Mateusz, bardzo był łubiany 
przez Franciszkę. Nazywa go ona zdro­
bniale — Mateńko w swoim pamiętni­
ku. Niczym wielki Stańczyk na dworze 
Jagiellonów, Mateńko umiał zadziwia­
jąco trafnie przepowiadać niektóre 
wydarzenia, a szczególnie tyczące 
przyszłości autorki pamiętnika. Stale 
przy boku i stole państwa, w odróżnię, 
niu od innych, pozwalał sobie czasami 
na drobne poufałości w roli błazna 
dworskiego. Uchodziło mu to i przyno­
siło korzyści, jeśli nie większe, to choć­
by w postaci korzystania z potraw 
pańskich.

Franciszka drobiazgowo opisuje zwy­
czaje podawania czterech dań w dni 
powszednie, siedmiu w niedziele, a w 
święta — dwunastu. Pisze z rozbraja­
jącą szczerością, że apetyczne sztuki

półmiskach, pod nimi były tylko poła­
cie wieprzowiny czy wołowiny... Nie­
mniej, po wybraniu smacznych kęs­
ków (z wierzchu półmisków) przez 
państwo, wszystko stale było zjadane 
pizez liczny dwór.

Utrzymanie tak dużego dworu było 
nie lada problemem. Otrzymywali od 
300 do 1000 florynów rocznie a sama 
hrabina kontrolowała stan śpiżarń i 
doglądała wydawania oraz uzupełnia­
nia zapasów.

Porządek dnia w zamku był po czę­
ści nieomal spartański. Dziewczęta 
wstawały latem o 6 rano, w zimie o 
siódmej. Wszystkie spały w jednej 
komnacie z guwernantką — Francuz­
ką. Każda miała żelazne łóżko z fi­
rankami, jedną poduszkę i koc; tyl­
ko najstarsza, Basia, miała 2 podusz­
ki i jedwabną kapę na łóżko.

Po modlitwie (odmawianej po fran­
cusku) rozpoczynały się lekcje. Na­
dworny kapelan uczył katechizmu, na­
stępnie polski nauczyciel nauczał czy­
tania i pisania. Dwie starsze siostry, 
Basia i Franciszka miały lekcje fran­
cuskiego, złożone przeważnie z nauki 
słówek, dialogów i uczenia się zgrab­
nych anegdot i opowiadań.

O ósmej rano dziewczęta szły witać 
rodziców, z którymi spożywały śniada­
nie. Wszyscy po śniadaniu udawali się 
do kaplicy, gdzie w czasie nabożeń­
stwa odmawiali głośno modlitwy po ła­
cinie. Dalsze lekcje odbywały się po 
nabożeństwie.

Nauka niemieckiego, ćwiczenia, dyk­
tanda oraz lekcje gry na szpinecie. U- 
czył Niemiec, kapelmistrz dworskiej 
orkiestry, za co pobierał 300 florynów 
rocznie.

Więcej czasu, niż lekcje, bo często 
2-3 godziny, zajmowało układanie kun­
sztownych i skomplikowanych wów­
czas fryzur. Nadworny fryzjer kolejno 
upinał włosy czterem siostrom Krasiń­
skim, a Madam czytała im w tym cza­
sie na głos powieści francuskie.

W południe, po „Aniele Pańskim“, 
rodzice zasiadali z córkami i dworem 
do obiadu. Przeważnie trwał on co naj­
mniej dwie godziny. Spacer w parku 
lub wyszywanie i hałtowanie dla ko-

z pamiętnika zajmujący, obyczajowy 
romans.

26-letni książę Karol jest przedmio­
tem westchnień Franciszki już od pier­
wszych kart pamiętnika, kiedy po opi­
sie rodzinnego dworu, poświęca rów­
nież nieco miejsca stosunkom panują­
cym w Polsce. Zadziwia czasem bystra 
opinia młodziutkiej hrabianki o sła­
bym i niedołężnym królu, o jego mi­
nistrze, Briihlu, właściwym rządcy w 
Polsce, a nawet przytacza ona zdanie, 
że „nam potrzeba Fryderyka Wielkie­
go — silną głowę i żelazną wolę“...

Franciszka z zapałem pisze o księ­
ciu Karolu, jako o kandydacie na kró­
la polskiego. Z niechęcią wyraża się o 
innym kandydacie, Stanisławie Ponia­
towskim. Trudno sądzić, czy to ser­
duszko każe hrabiance sprzyjać mło­
demu Sasowi, czy też było to ogólne 
zdanie członków rodziny, z wujem, 
księciem Lubomirskim, wojewodą lu­
belskim na czele.

Z ufnością oczekuje wieści obwoła­
nia Karola księciem Kurlandii. Kiedy 
nadchodzi wiadomość, że rzekoma je­
go choroba była powodem odroczenia 
ceremonii, błazen nadworny Mateńko, 
wypowiada prorocze słowa: „Ziły to 
omen. Jak korona książęca się wy­
śliznęła, tak i królewska umknie...“

Wzorem olbrzymiej większości pa­
nienek tej epoki, Franciszka jest bar­
dzo sentymentalna, uczuciowa i spra­
wa zamążpójścia ukochanej siostry 
Basi za starostę radomskiego, trzydzie­
stoletniego Michała Swidzińskiego, sy­
na wojewody radomskiego, zapełnia 
jej serce i wiele stron pamiętnika.

Przyjazd starosty z ojcem, który for­
malnie oświadcza się w imieniu syna, 
według przyjętych form, przyjęcie o- 
świadczyn przez rodziców Basi, opisa­
ne jest w drobnych szczegółach, jak 
również jedyna rozmowa Swidzińskie­
go z Basią; „Czy wolno mi wierzyć, że 
waszmościanka przychylna jest mym 
zamiarom?“ — na co Basia odparła 
drżącym głosikiem: „Wola mych szla­
chetnych rodziców zawsze jest dla 
mnie świętym prawem“.

Zaś narzeczony, który żył przez pe­
wien czas na dworze Stanisława Lesz­

no do niemal wszystKich krajów cywi­
lizowanego świata. I tutaj patyna cza­
su wyryła swoje piętno, ale trudno by­
łoby odnaleźć jakieś podobieństwo tej 
hurtowni do warszawskiego Fukiera. 
Sam budynek, aczkolwiek stary, przy­
pominający nieco w konstrukcji styl 
arabski, nie zawiera poza tym w sobie 
nic godnego uwagi. Nie widać tui 
pięKna ni wdzięku ani dostojnego ma­
jestatu lat odległych. Rozległą izbę 
pokrywają olbrzymiej pojemności 
beczki z cennym płynem, wszystkie 
znajdują się w pomieszczeniu wzno­
szącym się ponad powierzchnią ziemi i 
w temperaturze całkiem wysokiej. Ga­
tunek wina maderskiego ma szczegól­
ne właściwości i pod wpływem wyso­
kiej ciepłoty wywołanej odpowiednimi, 
naturalnymi warunkami, podnosi się 
jego wartość. Niegdyś przypadkiem 
zwrócono uwagę, że transport przez 
równik wpływa na „Maderę“ dodatnio i 
w ubiegłym stuleciu Anglicy posyłali 
ją do Indii, skąd następnie przewożo­
no wino na Wyspy Brytyjskie jako 
„East Madeira“. Później przekonano 
się jednak, że ten sam skutek można 
osiągnąć na miejscu bez tak kosztow­
nego przewozu, a po prostu przez po­
stawienie wina na pewien czas w od­
powiednim pomieszczeniu i ciepłocie. 
Są tutaj gatunki słodkie „verdeiho“ i 
„boal“, i wytrawne „sercial“ oraz bar­
wy bursztynowej o aromatycznym sma­
ku i koloru czerwonego zwany „tinto“, 
którego bez domieszki rzadko się uży­
wa. Zniewalająca uprzejmość kupców 
portugalskich nie zna granic, częstują 
każdym gatunkiem trunku, który poja­
wia się na rynkach światowych w ża­
łosnej postaci namiastki.

DWA
RÓŻNE ŚWIATY

ścioła w Piotrowicach wypełniało czas czyńskiego w Luneville, nosił się z pol-

zwykły i rzadki dar w owych czasach chobiu leżały tylko na stosie mięsiw na

dJ wieczerzy, która była o siódmej. 
Gra w karty, czasem hrabia czytał 
głośno stare kroniki rodzinne a kape­
lan gazety warszawskie, przywożone 
raz w tygodniu przez szambelana. Ta­
kie były wieczorne rozrywki na zamku 
w Maleszowie. W karnawale tylko i 
przy specjalnych okazjach, odbywały 
się tańce, gry salonowe i grała dwor­
ska kapela.

Jak widzimy, życie w połowie sie­
demnastego wieku nie było zbyt uroz­
maicone, toczyło się spokojnie, a w na­
szej — współczesnej — opinii, to na­
wet monotonnie. Jednakże dalsze 
szczegóły pamiętnika Franciszki Kra­
sińskiej przejawiają sporo ciekawych 
przygód. Wesele najstarszej siostry 
Basi, wyjazd Franciszki do Warszawy i 
poznanie tam przez nią jednego z sy­
nów króla Augusta III, Karola, tworzą

ska i mówił tylko po polsku, przepla-

Wzdłuż brzegu morskiego rozciąga 
się wspaniała promenada, gdzie boga­
ta, bujna przyroda w połączeniu z pra­
cą ludzką stworzyły jeden z najbar­
dziej uroczych zakątków świata. W o- 
toczeniu egzotycznej roślinności, w cie­
niu wielkich rozłożystych palm, zwró­
cony w kierunku oceanu, wznosi się o- 
kazały pałac Gubernatora Cywilnego. 
Przekształcony z prawdziwą pomysło­
wością i wdziękiem ze starej fortecy 
Sao Lourenco z szesnastego stulecia, 
połyskuje on bielą elewacji i błyszczy 
olśniewająco w powodzi promieni sło­
necznych. Wzdłuż szerokiej alei ciągną 
się wilie, pałace i hotele. Zharmonizo­
wanej z kolorem morza mozaiki barw 
nie stworzyła tutaj natura, lecz poczu­
cie estetyczne człowieka. Ta część wy­
spy zawsze okupowana była przez mo­
żnych tego świata. Naród najmocniej­
szej waluty na świecie zawsze miał na 
Maderze przywileje, a choć niegdyś 
wśród wielonarodowej rzeszy ludzi bo­
gatych posiadali tu prymat Anglicy, 
zostali dziś wyparci przez Amerykanów 
przybywających na wyspę nie z wdzię­
czności dla Kolumba, ale w poczuciu 
praw dolara.

Tylko skaliste, wąskie drogi górskie 
oddzielają dwa światy o tak wielkich 
przeciwieństwach. Z jednej strony 
świat przepychu materialnego i snobi­
zmu ze wszystkimi jego aspektami, 
świat wybrańców cywilizacji przemy­
słowej, pochodzących z kraju odkryte­
go przez Kolumba. A obok niego drugi,

tając łaciną — „jak starzy“ — zda- w którym żyje naród pracowity i zapo­
biegliwy, głęboko przywiązany do swo­
jej religii, tradycji, obyczaju i tej zie­
mi kwitnącej pośród wód oceanu.

Życie mieszkańca Madery biegnie 
bez wstrząsów i przeobrażeń, zawsze 
tym samym trybem. Niewiele dziś ono 
odbiega od form istniejących wówczas, 

usłyszała głos Mateńki — „Niech jej- kiedy to Kolumb opuszczał wyspę przed
swoim wiekopomnym odkryciem, z  od­
dalającego się statku jeszcze raz spo­
glądamy na Funchal i na wyspę, które 
razem tworzą zjawiskową panoramę. 
W granicy wzroku wyspa staje się co­
raz mniejsza, wreszcie przybiera 
kształt punktu, aby za chwilę zniknąć. 
Nic już nie widać prócz szafirowego 
nieba i nieskończonej roztoczy mor­
skiej.

Wiesław Ręczlerski

niem i ku zdziwieniu Franciszki. Tań­
czył z narzeczoną tylko poloneza, po 
czym, po wymianie pierścionków, padli 
do nóg rodzicom, którzy ich pobłogo­
sławili.

Franciszka nie mogła ukryć przeję­
cia i wzruszenia ceremonią i wśród łez

mościanka nie płacze, mniej jak za 
rok będzie kolej i na jejmościankę...“ 

Hrabianka kończy relację z przebie­
gu dnia zaręczyn Basi retorycznym py­
taniem: „Za rok? ...nie, to byłoby za 
wcześnie, ale za kilka lat może?...“

Tadeusz Ziarski
(Ciąg dalszy:
„Czarna polewka 
dla Kochanowskiego“)
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,no to stanowi wpływ niepożądany. Po-by odporności tej nie stępił poprzed- 
ziom polszczyzny polskiej inteligencji, nio jej brak wobec biurokratycznego 
prasy itd. obniżył się pod tym wpiy- żargonu austriackiego. A czystość mo- 
wem. Co gorsza, wpływ ten wyraził się wy ojczystej to ważna rzecz. To ważny 
w sposób niepożądany także i w dzie- czynnik czystości i zdrowia narodowej 
dżinie duchowej. cywilizacji.

Nie chcę bynajmniej twierdzić, że j eśii idzie o język inteligencko - 
zabory pruski i rosyjski nie miały swo- biurokratyczno - dziennikarski czeski, 
jego problematu wynarodowienia i du- poSiada on te same cechy co polszczy- 
chowego pół-wynarodowienia, a także, zna urzędników austriackich w byłej 
że nie miały swoich germanizmow i Galicji, ale w nieskończenie jeszczeIfATIHim TYCfUlllllf R FURII Mn ~lfH1Tł(QAIMV rusycyzmu w języku. Tylko że w tam- większymstopniu. Jest to po prosoi sło- 

■»»•■WLIUIVI I I n V U n i l l  I I L L I U I U n u  l \U L I  ( I f l f lL f l  I  tych zaborach nie wyrosła odrębna wiańska replika mowy inteligencji wie-
warstwa społeczna, związana z pań- deńskiej. jedną z jej właściwości jest
stwem zaborczym, a tkwiąca mimo te- prZesadne zamiłowanie do ultra-pseu-
go w życiu polskim, swej duchowej ob- do-rodzimych neologizmów: „divadlo“
cości nie świadoma i swych odrębnych zamiast „teatr“ itp., dokładnie jak w
cech skłonna bronić. A jeśli idzie o Niemczech „Fernsprecher“, „Fernruf“,
obce naleciałości w języku, to w tam- ))p ahi'karte“> „Kraftwagen“ itp. Te
tych zaborach nie stanowiły one uzna- neologizmy to wcale nie jest oczyszcza­
nego systemu. Jeśli się traiiały, to z nie języka. To jest operacja sztuczna,
nimi walczono, wstydzono się ich i która mowę literacką sprowadza na
starano się ich pozbyć, toteż szybko p0ziom bezbarwnej i banalnej mowy
znikały. Natomiast w prasie i mowie dziennikarskiej. W dodatku, także i
potocznej byłego zaboru austriackiego dawniej, przed nowoczesnym odrodze-
obstawano przy nich, Walczono o pra- niem czeskim, i przed dwuwiekową e-
wo utrzymania austriackicn Diuro- poką zamarcia życia czeskiego po -*-»ia-
kiatycznych germanizmow w języku łej Górze, język czeski silnie ulegał

Różnice te nie były wynikiem odręb- Polskim na stałe. niemczyźnie, podczas gdy my silniej
nej, ale samodzielnej ewolucji, podob- \\r ciągu dwudziestolecia niepodległo- ulegaliśmy łacinie. Na przykład my
nej do tej, jaka stworzyła różnice ¿ci ułożył się między mową ogólnopol- mamy nieraz szyk wyrazów podobny
między pisownią amerykańską i an- skąt a mową inteligencji urzędniczej do łacińskiego, a oni podobny do ję-
gielską („labor“ i „labour“, „honor“ i galicyjskiej pewnego rodzaju kompro- zyków germańskich („ulica Nowa“ i
„honour“, „catalog“ i „catalogue“, mis, polegający na przyjęciu, lub do- itNova ulice“).
„check“ i „cheque“ itp.). Były one wy- Puszczeniu do użytku powszechnego

szeregu form językowych, używanych 
Galicja była dzielnicą, która najdłu- Przez tę ostatnią, przy równoczesnym

niedopuszczeniu germanizmow co ja-

N A S Z E  S P R A W Y

Wokół „uwagi stopowej"
Szanowny Panie Redaktorze!

Widzę z artykułu pt. „Notatki“ w 
nrze 9(453) ŻYCIA, że między auto­
rem tego artykułu, p. J. B., a mną na­
dal trwa nieporozumienie, zarysowane 
już od kilku lat. P. J. Bielatowicz sze­
reg już razy atakował niektóre moje nikiem wpływu obcego, 
artykuły i książki, ocierające się o je­
den i ten sam temat, w sposób, z któ- 
r
nia nie może zrozumieć

Na zakończenie sprostowanie osobi­
ste. Pan J. B. uważa mnie za warsza­
wiaka i obraża się na mnie, jako na 
warszawiaka, w imieniu Krakowa. 
Otóż, mimo że w sumie mieszkałem 
w Warszawie 17 lat, nie jestem war-

B I B L I O T E K A  P O L S K A
PRZYJMUJE DO DNIA 31 MARCA

PRZEDPŁATĘ NA NOWĄ POWIEŚĆ 
WYBITNEGO POETY I POWIESCIOPISARZA, 
laureata nagrody Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie

M A R I A N A  C Z U C H N O W S K I  E G O

Pierścień i zamieć
Cena w przedpłacie 9 szylingów. 
Po zamknięciu subskrypcji 15 szyi.

„Pierścień i zamieć“, to nie tylko powieść Mariana Czuchnowskiego, 
to także kilka lat dziejów Polski na przełomie lat 1914 i 1919. Wojna 
światowa toczy się swoimi kolejami, życie rodziny Parysów wyrzuconej 
z własnego gospodarstwa do małego miasteczka toczy się według 
własnych prawideł ludzkiego dramatu. Piękna Parysowa, jej dwu synów, 
młodych chłopców, przedsiębiorczy agronom, jej mąż, dziesiątki ludzi 
otaczających ich osobiste dzieje, to krótkie streszczenie samego rdzenia

książki.
Czuchnowski zaludnił swą powieść wójtami, austriackimi żandarmami, 
strażnikami celnymi, kupcami żydowskimi, żołnierzami, jeńcami wojen­

nymi, nie tracąc głównego i najbardziej pasjonującego wątku; historii 
dwóch chłopców i ich matki.

Ta wieś i jej okolice i nieduże miasto powiatowe, gdzie przechodzą 
główne dzieje bohaterów, istniały w rzeczywistości. Autor zdecydował się 
po raz pierwszy w swej powieściopisarskiej pracy sięgnąć pełnymi 
garściami do kryształowego wiadra wspomnień dzieciństwa i zaczerpnąć 
z niego swą powieść. Z tego powodu spoczywa też na niej pieczęć 
historii, rzeczywistości, która istniała, minęła, lecz pozostała dzisiaj 

utrwalona piórem uczestnika tego życia i artysty.
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE: 

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY »VERITAS«
12 PRAED MEWS, L O N D O N ,  W.  2.T  Z „ “ 1  żej (poza Kaszubami, Inflantami i Mo- niedopuszczeniu german

go wy ę, ë P hylowszczyzną) zaznała obcego ucisku, skrawszych. Np. zaczęto uważać „pro-
ma me może zrozumieć. chcącego ją wynarodowić (1773-1866), blem“ za równouprawniony z „proble-

Wywody p. J. B. w „Notatkach“ są a dostała się pod nacisk germanizacyj- matem“, „cytat“ z „cytatą“, a nawet śżawiakiem. Moją ziemią rodzinną jest
bardzo interesujące i w lwiej części ny niemal wprost z epoki saskiej, a „krawatkę“ (die Kravatte) z „krawa- Kielecczyznaj ziemia mojej matki i
bardzo słuszne. Wybaczy mi jednak więc nie przeżyła odrodzenia stanisła- tern“, pogodzono się z neologizmami ziemia m0jego dzieciństwa. Nigdy nie
ich autor, że je nazwę odpowiedzią nie wowskiego, już nie mówiąc o przemia- „wykorzystać“ (ausnützen) „zaistnieć“ nabrałem cech mazowieckiej wymo-
na temat. Rzecz prosta ani mi się nie nach epoki napoleońskiej i prawie nie i „młodzieżowy“, a nawet całkowicie wy st0SUję kryterium profesora Ni- w  lutym odbyło się w Londynie do- łup bezbożnemu komunizmowi, wyra-
śniło kwestionować tego, że język cze- posiadała w chwili zaboru nowoczesnej wyrugowano dawniej ogolnie przyję- tscha; ^gdy nie mówię jak warsza- roczne zebranie Rady Instytutu Fol- żonę też ostatnio tak dobitnie w Li­
ski jest językiem słowiańskim, żarów- warstwy inteligencji miejskiej. W cią- te łacińskie „ministerium“ na rzecz wiaCy )rók jeienia“ i „wós i koń“, na- skiego Akcji Katolickiej pod przewód- ście do Episkopatu i wiernych Polski, 
no jak tego — co wiadome jest każde- gu 93 lat ucisku germanizacyjnego po- neologizmu, wzorowanego na Czechach tomiast mówię jak Małopolanie i Wiel- njCtwem prezesa p J Balińskiego-Jun- ™norił'' ™ ń"-
mu polskiemu maturzyście — że Cze- jawiła się w Galicji warstwa nowa, i Rosji: „ministerstwo“. Ale oparto się k0polanie „tagem się zmęczył“ i „rog . . . .

ZJAZD 1 UCHWAŁY 1PAK

chy są kulturalnie starsze od Polski i 
że czeszczyzna wywarła ogromny 
wpływ na polski język. Nawiasowa u- 
waga na temat słów p. J. B.: „gdyby 
bowiem Polonus znał język czeski“ ; 
nieraz w Czechach, a zwłaszcza na

napływowa, w postaci biurokracji au- ,pojedyńczemu kapeluszowi“, „ofenzy-
wie“, „Ministerstwu dla Spraw Zagra­
nicznych“ oraz zwrotom w rodzaju „u- 
brać płaszcz“ i „szukać za szpilką“.

Ten kompromis pociągnął za sobą 
postawę pewnej niedbałości w trakto-

jubileuszowy“ obrady zagaił, zachęcając do dal-
A cóż to jest Kielecczyzna? To jest szej pracy, ks. infułat B. Michalski, 

odcięta od Krakowa przez kongres p0 wyczerpaniu porządku obrad ze- 
wiedeński część Ziemi Krakowskiej, brani uchwalili wysłanie depeszy do 
Kielczanin to jest w szerszym pojęciu jego świątobliwości, Ojca świętego 
krakowianin. Piusa XII treści następującej:

„Rada Instytutu Polskiego Akcji w

którego słowa zapadły głęboko w du­
sze Polaków w całym świecie.“ 

Powzięto też następujące dyrektywy 
w myśl założenia programowego i sta­
łej dotychczas działalności:

„Akcja Katolicka w Wielkiej Bryta­
nii nie ustanie w modlitwach ani też w 
walce o wolność Kościoła katolickiego

Jesteśmy więc ziomkami i me ma-Luugmi  ̂ -------- ----------------------- "-7- —7 . . T^ał-r.iiotipi 7phranti nn dorocznym Zie- „Jeuuyiu z, z.a,uaxi
napływowych, jak przez czeskiej skłonności do lekkomyślnego my się o co gniewać. Nie gniewam się . 1Q-c rnk11 w w Wielkiej Brytanii jest
swoje szeregi licznego poi- tworzenia coraz to nowych, niepotrzeb- na Kraków, w którym dzieciństwo czę- zdzie w dniu Q̂ ;̂ (j^ )nych radóśnie nie w katolickim i polski

„Jednym z zadań Akcji Katolickiej 
współdziała- 

polskim wychowa-

striackiej, pochodzenia przeważnie nie­
mieckiego, lub czeskiego. Warstwie tej 
kazano po roku 1866 nauczyć się po 
polsku i zacząć w tym języku urzędo­
wać. Warstwa ta spolszczyła się z bie-

Morawach bywałem, trochę po czesku giem czasu, zarówno przez spolszczę- waniu polszczyzny, a m. in. sprawił, że
czytałem i mam o nowoczesnej czesz- nie się w drugim czy trzecim pokole- wtargnęło do niej coś z niemieckiej i
czyźnie pojęcie nienajgorsze. niu rodzin

przyjęcie w __ , _____ „______ „ _ __  . . .  .
Jeśli miałbym w stosunku do wywo- skiego narybku, przeważnie synów nych neologizmów. Bo jeśli dobre jest sto spędzałem, choć prawie nigdy nie Przededniu uuvuv^»*j«*jota "osiem- rnu młodego pokolenia, aby nie zatra-

dów p. J. B. jakieś zastrzeżenia, to tyl- chłopskich. Pozostała ona jednak od- „zaistnieć“ i „młodzieżowy“, to dlacze- bywałem w Warszawie i także i p. Przez wiernych ca ego s  ̂ ciło ono największej swej wartości,
ko w punktach następujących: 1) Teo- rębnym słojem w życiu polskim, za- go nie ma być dobre: „uwaga stopo- J. B. nie ma co się gniewać na moje dziesiątych uiodzin Jego fc>wią ,00 jaką jest przynależność do własnego
ria o słowiańskim pochodzeniu wyrazu chowującym wiele cech koncepcji urzę- wa“, „radziecki“ i „własnościowy“? A Kielce, czy tym bardziej na Bogu du- ści Papieża Piusa X , s e  ° narodu, któremu króluje Maryja,
„pług“ nie brzmi w ten sposób, że jest ¿niczej austriackiej, zachowującym to wcale nie jest sprawa błaha! Proszę cha winną Warszawę. tronu Piotrowego imieniem a o i ow Maj.ka jjoza«
to „polski wyraz w niemczyźnie“, lecz takze j właściwość mówienia źle po przeczytać pierwszą lepszą gazetę kra- Ale biurokracji austriackiej niech polskich w Wielkiej Brytanii wyrazy prezesem IPAK jest nadal p. J. Ba-
że jest to „słowiański wyraz w języ- p o i s k u . Warstwa ta wycisnęła silne jową i zobaczyć jak zachwaszczony p .  J. B. nie broni. Ona na to nie za- synowskiego oddania, czci i szczególnej liński-Jundziłł, asystentem kościelnym
kach germańskich“ (także i np. w ję- piętno na całości życia galicyjskiego, a jest jej język żargonem komunistycz- sługuje. wdzięczności za pełne ojcowskiej tios- kg mgr Krzyżanowski,
zyku angielskim: „plough“). Nie jest p G  roku 1918 wycisnęła pewne piętno nym. Odporność na ten żargon była- ki i miłości stanowisko Ojca fawiętego
to bynajmniej teoria przyjęta po- ¿akze  ̂ na całości życia polskiego. Pięt- by w narodzie naszym większa, gdy- POLONUS wobec naszego narodu wydanego na ~
wszechnie. Historycznie, jest faktem,
że we wczesnym średniowieczu orano ____ j,________,___________
w Polsce głównie sochą i że dopiero 
kolonizacja na prawie niemieckim 
przyniosła szersze rozpowszechnienie 
pługa. 2) Wyrazów o źródłosłowie sło­
wiańskim jest w języku polskim oczy­
wiście bez porównania więcej, niż wy­
razów pochodzenia niemieckiego. Trze­
ba się jednak umówić, co się uważa 
za wyraz: czy tylko źródłosłowy, czy i 
wyrazy pochodne. 3) Twierdzenie, że 
autorem pieśni „Bogurodzica“ jest św.
Wojciech nie jest oparte na danych ję­
zykoznawczych, lecz na tradycji i le-

B A B Y  W I E L K A N O C N E

gendzie. To właśnie językoznawcy na njebawem posypie się długa kolejka 
Podstawie danych filologicznych tę le- smakowltości ‘ narodowych. Zwolna 
gendę kwestionowali, i to pomimo bez- przejdzie się na baranka z lukru i — 
spornych w tej pieśni — jak. w całej 
polskiej średniowiecznej literaturze 
religijnej — elementów czeskich. O- 
statnio zresztą, opinie filologów (J.
Birkenmeyera, R. Jakobsona) zarówno 
jak historyków (Dyornika) odnoszą

BODAJ wszyscy pełnoletni Polacy na złożonych zabiegów, wy wędrowały dziś, Baba wielkanocna jest symbolem mi- 
obczyźnie wypowiedzą w Wielką zgodnie z duchem epoki, z pieców i jania. Przechodzą, zmieniają się i bez- 

Niedzielę zdanie: „Nie było to jak poi- kuchen prywatnych do fabryk żywno- powrotnie giną w falach przeszłości 
skie baby wielkanocne!“ — „A mazur- ści. Babę wielkanocną, mazurek i wę- nie tylko różne ludzkie potrawy, napo­
ili?“ — doda zapewne sentencjonalnie dzony ozorek można dziś jeszcze na- je, smaki, ozdoby, książki, zwyczaje, 
dziaduś lub babunia. — „A wędliny?“ być w sklepach. Kto by chciał te rze- zabawy, nawet dzieła sztuki, mimo że 

dorzuci ktoś czerwony na twarzy. I czy przyrządzać w domu, ten cofa sztuka jest niby wieczna, ale i całe cy-
wskazówki zegara. wilizacje. Nikt już dziś nie jada wołu
Z MIENNOŚĆ 1 mijanie różnią do- z rożna, nie spija przaśnych miodów, 

czesność od wieczności. Człowiek nie nosi czamary ani krynoliny, nie 
nie lubi zmian, boi się ich, cierpi z ich czyta romansów baronowej Kriidener, 
powodu. Człowiek bowiem tęskni do nie gra w palcaty ani w faraona, nie

CZY TO DOBRZE, czy źle? Ani jedno 
ani drugie. To po prostu koniecz­

ne. Wrogiem zwyczajów, ozdób i stro­
jów nie jest człowiek, ale znowuż czas. 
Wykonanie stroju ludowego czy sKrzy- 
m krakowskiej wymaga wiele czasu, 
pizeliczanego dziś na godziny robociz­
ny. Czas ludzki okrutnie podrożał. Kie­
dyś dziewczęta skubały tygodniami gę­
si i przędły miesiącami na krosnach.

NIESTAŁOŚĆ RZĄDÓW 
WE FRANCJI

W „Figaro Littéraire“ Pierre Au­
diat, omawiając świeżo wydaną książ­
kę księcia de Castries o jego wybit­
nym przodku z XVIII wieku, marszał­
ku de Castries, żołnierzu i mężu sta­
nu, stwierdza na jej podstawie, że za 
Ludwika XV i Luawika XVI ministro­
wie zmieniali się we Francji bardzo 
często. Dotyczy to w szczególności 
dwóch najważniejszych resortów: woj­
ny i finansów. W okresie 46 lat, od 
roku 1743 do 1789, Francja miała je­
denastu ministrów wojny, a piętna-

rzecz jasna — na bazie i palmy wileń 
skie.

Lniane S » n o  w T r^aio  s7ę sposoñem “ Ï  “ " j  * 2  S L

Niewątpliwie, zostaliśmy wypędzeni z bezczasowej, niezmiennej wieczności.
raju i to z raju o dwu kondygnacjach: 
z ziemi ojczystej i z kraju lat dziecin­
nych. Będziemy zapewne — mimo

Ale kto kocha i ceni życie, powinien 
polubić przede wszystkim zmienność.

roni łez 
Wertera.

nad cierpieniami młodego 
Uśmiechamy się tylko do

domowym. Dziś prawie wszystko, co 
człowiekowi potrzebne, wytwarza, o 
ileż taniej i szybciej, fabryka. Któż by

Bo bez niej nie byłoby życia, życie muzeach, galeriach i książkach, z ta-
tych spraw i oglądamy ich ślady w własnoręcznie lepił garnki? Nie święci

się do tej tradycji bardziej pozytyw- wszystko — zazdrościć tym, którzy zo- jest ustawiczną zmianą, nieprzerwa- kim samym zdziwieniem i niedowie- 
nie. staii nad Wisłą, nad Wartą, nad Du- nym mijaniem. Człowiek szczęśliwy, to rzaniem jak szkielety pterodaktyla al-

Wszystko to jednak nie ma żadnego najcem. A oni? ten, który rozumie konieczność zmian, bo mamuta. Już zwolna przechodzą do

dzisiaj garnki lepią i nawet nie zwykli 
śmiertelnicy.

Także i 
mnóstwa

zwyczaje wymagają czasu i

funkcję tę pełnił słynny Necker. Śred­
nia więc długość urzędowania wynosi­
ła 3 do 4 lat. Za Ludwika XIV sprawy 
przedstawiały się dużo lepiej — Col­
bert był prawie „wiecznym“ mini­
strem — ale później popsuło się to 
gruntownie i Audiat konkluduje, ze to 
nie republika dopiero — jak twierdzą

trudno dostępnych i kosz- rojaliści — stworayła we Francji nie-V Y P i l J O W V U  UW ~  -  - u -  -  1 . . . - . ,  , ,  .  J  . f  _  ______ — M «  w-  A  1  VJ J  C U i o L l    o  U VY W A ¿-Aj 1CĄ/ W W 1  l a i i U J i  a AA

związku z moim zaatakowanym przez W Polsce nie będzie zapewne dorosłe- Ludzie nieszczęśliwi, to ci, którzy wiecz- przeszłosci stroje ludowe i boga e y- townych przedmiotów. Wesela wiej- stałość rządów i ministrów. Nie zazna- 
p. J. B. artykułem. Protestując prze- go człowieka, który w Wielką Niedzie- nie żałują tego, co minęło, co było ina- czaję przeróżnych swatów, czepin, . . .  -
ciwko zniekształcaniu języka polskie- lę nie wypowie zdania: „Nie było to jak czej. wianków, rękawek.
g>- przez nowotwory emigracyjne w 
rodzaju „uwagi stopowej“ i komuni­
sty czno-kraj owe w rodzaju „radziecki“

nasze dawne baby wielkanocne!“ I ma­
zurki i wędliny, i baranki. We wszyst­
kich domach będą tylko z pewnością

i całościowy“, nie mówiłem ani o ję- bazie, bo barankom z luki u wojnę wy­
powiedział ustrój polityczny. Drzewa i 
kwiaty utrzymują się najdłużej w 
ludzkiej tradycji. Palma wielkanocna

zyku w ogóle, ani nawet o języku lite­
rackim w ogóle (obejmującym wszak 
także i mowę poezji, dramatu, Pisma

•JVV V W W  V \ YVVVVVVVWWVVVA/VV\ YVW \ V\ W 1 U M  VWWVVVWWWVVVVVVVVV WVVVVVVWVVA/WVVWV^

Nowe książki
skie trwały do niedawna przez trzy dni cza jednak Audiat, że za republiki 
i trzy noce i pochłaniały majątki. Za- trwanie rządów i ministrów stało się 
zdrosny czas zadał cios tym mitręgom, jeszcze dużo krótsze, zwłaszcza w o- 

Nie ma więc ratunku dla tak zwanej statnich czasach; aa coś w rodzaju 
tiadycji kulturalnej, wyrażającej się w cudu uznanoby, gdyby jakiś rząd IV 
przedmiotach, ozdobach i formułach. Republiki przetrwał już nie 4 lub 3

Świętego itd.), lecz o bardzo specyficz- w postaci gałązki oliwnej czy iwy, cho- 
nej odmianie języka literackiego, jaką inka na Boże Naiodzenie, sitowie i ga- 
jest język potoczny warstwy inteligen- łęzie kwitnących kasztanów na Zielone 

oraz język publicystyki, dzienni- Święta, ziele na Wniebowzięcie. Laui,cji,
karstwa i korespondencji urzędowej. mirt, rozmaryn, lilia, róża, goździk, fio­

łek związane są nierozerwalnie z głów- 
Jest rzeczą ogólnie wiadomą — nymi sprawami ludzkiego żywota. Nie 

choć p. J. Bielatowicz nie chce tego tylko ze sprawami prywatnymi, skoro 
uznać — że w roku 1918 mieliśmy nie na przykład czerwony goździk w dniu 
jeden, ale dwa takie języki biurokra- i maja oznacza solidarność z ruchem 
tyczno - dziennikarsko - inteligenckie. Polityczno-społecznym. w dziejach by- 
Jednym z nich mówiono i pisano w jy stronnictwa białych i czerwonych 
Królestwie, na Ziemiach Wschodnich, róż, lilij, kwiatu pomarańczy. Rola 
w Zaborze Pruskim oraz wśród naj- kwiatów w życiu ludzkości domaga się 
wyższej elity intelektualnej Krakowa, ogromnej monografii.
Lwowa i w ogóle zaboru austriackiego. Ale wróćmy do bab wielkanocnych. 
Drugim — posługiwano się w szerokiej Baby pożera nie obcość, ale ząb cza- 
masie galicyjskiej inteligencji, w ga- su. To czas, nie obczyzna, wypowiedział 
licyjskiej korespondencji urzędowej, wojnę babom: czas w znaczeniu epoki 
oraz na łamach galicyjskiej prasy, oraz czas prywatny, osobiście ludzki. 
Różnice nie były duże, nie były jednak Epoka nie pozwala na rozwijanie zło- 
także i błahe. Nie ograniczały się one żonego kunsztu przyrządzania potraw, 
tylko do słownika i składni: zaznacza- z powodu braku narzędzi, środków i u
ły się one także i w pisowni (np. uży­
wanie „z“ zamiast ogólnopolskiego „s“ : 
„senzacja“, „ofenzywa“, albo pisanie i 
wymawianie „szemat“ zamiast „sche­
mat“).

W ostatnich dniach ukazały się na rynku 
księgarskim następujące książki wydane przez

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY 
V E R I T A S :

JAN CIEPLIŃSKI: SZKIC DZIEJÓW BALETU 
POLSKIEGO, liczne ilustracje, na specjalnym 
papierze, str. 86, CENA 10/-;

STANISŁAW VINCENZ: NA WYSOKIEJ PO­
ŁONINIE, tom XXII serii czerwonej „Biblioteki 
Polskiej“, str. 298, CENA 15/-.

Książkę Vincenza rozsyła się subskrybentom.
rządzeń do tego celu, osobisty czas, ja­
ki posiada przeciętny człowiek, nie wy­
starcza dziś na długotrwały rytuał ku­
chenny. Potrawy, pieczywo i słodycze, 
wymagające długiego przygotowania i ^ Aâ WVAAA/VWVAAÂAÂaAAWV̂ Â ,VVVVWvv\\vvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvv\\\vvvvvvvvvvvvvvv>

Czas jest dla niej nieubłagany.

NIE POPADAJMY jednakże w fata­
lizm. Człowiek żyje na ziemi po to, 

aby z Bożą pomocą wyzwolić się z cza­
su, a jego powszednią dolą jest ko­
nieczność walki z czasem, ze zmienno­
ścią, z mijaniem. Wartość człowieka 
mierzy się tym, o ile zdoła on wznieść 
się ponad czas i pozostawić po sobie 
dzieło, które by trwało po nim.

Tradycji materialnej próżno bronić, 
bo materia jest krucha i nietrwała. Ale 
pozostają ogromne obszary tradycji 
duchowej, w walce o jej zachowanie 
ma człowiek o wiele większe szanse. A 
tradycja duchowa w okresie Wielkiej- 
nocy, to nie baba i wędlina, lecz oczy­
szczona dusza i dziękczynienie Bogu za 
Chleb i sól, za ogień i wodę i olej ka­
płański, za dobra, bez których nie by­
łoby życia i jasności na jego drogę.

Jeżeli zaś nie ma pod ręką bazi i 
palm wielkanocnych, jest zawsze „drze­
wo najszlachetniejsze ze wszystkich:

lata, ale choćby 2 lata.
By pognębić rojalistów, Audiat za­

znacza, nie bez słuszności, że gra róż­
nych klik personalnych w ustroju mo- 
narchicznym jest nieskończenie bar­
dziej skomplikowana i subtelna, niż 
gra stronnictw w ustroju republikań­
skim, którą z grubsza można z góry 
przewidzieć. Nasuwa się uwaga, że in­
trygi personalne odgrywają także 
wielką rolę w życiu politycznym repu­
bliki francuskiej — poza tym zaś, że 
uwagi Audiata odnoszą się raczej do 
monarchii absolutnej, niż do monar­
chii w ogóle.
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